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do dorou 


Polska otrzyma 


nową pożyczkę zagraniczną 
32.400.000 dolarów 


y (PAT). Ministerstwo Skarbu Komunikuje: w dniu 17 b. m. 
podpisana została umowa między Mininisterstwem SKarbu i Spółką 
lo eksploatacji Monopolu Zapałczanego w Polsce oraz szwedzką 
Spółką zapałczaną, jako gwarantem za Spółkę Polską, obejmu= 
Jaca: 1) przedłużenie terminu dzierżawy monopolu na wyrób za- 
pałek o lat 20 t. j. do roku 1965, oraz zmianę warunków dzier- 


Żławy; 2) Kontrakt pożyczki na sumę nominalną 32.400.000 dola- 
rów, oprocentowaną na 6 i pół proc. rocznie o Kursie emisyjnym 


| Umowa powyższa wchodzi w życie po uchweleniu odpowied- 
nich przedłożeń przez ciała ustawodawcze, 


Vrażenie wyborów zagranicą 


> Cała prasa włoska 
borczych w Polsce. 
cięstwa listy prorządowej. 


poświęciła swe 
Podkreślają przedewszystkiem motywy i 
Są niemi autorytet Marszałka Piłsudskiego i 


popularność wśród mas ludowych. 


wyników wy- 
przyczyny zwy- 
Jego 


szpalty omówieniu 


Zwycięstwo to wzmocni zdaniem pism włoskich stanowisko Polski zagra- 


nicą. 


„Niech żyje Marszałek Piłsudski" 


wołają radośnie rodacy z za Oceanu 


Polska Agencja Telegraficzna otrzymała z Detroit 


depeszę: 


następującą 


„W uzupełnieniu naszej rozmowy telefonicznej między Detroit a 


arszawą 


„Dziennik Polski” w Detroit, w stanie Michigan w Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej, zasyła w swem 
w imieniu swych czytelników i całej Polonii w Detroit i 
pośrednictwem PAT. serdeczne gratulacje Marszałkowi 


imieniu oraz 
okolicy za 
Piłsudskiemu 


i prezesowi BBWR. płk. Sławkowi z okazji zwycięstwa, odniesionego 


w wyborach. 


Wyrażamy również, my, wychodźcy, oddaleni od Ojczyzny o ty- 


siące mil naszą szczerą radość, 


świadomi 


tego, że idee Wodza 


i Twórcy Polski Niapodleglej przeniknęły rzesze narodu. 
Niech żyje Marszałek Piłsudski! Niech żyje Jego Blok! niech żyje 
l rośnie w potęgę i moc Najjaśniejsza Rzeczpospolita”. 


Co mówi prasa stołeczna 
ó wyborach 


„Expres Poranny" 
tak ocenia wyniki wyborów: 


„W dziejach Polski odwróciła się 


_ karta.. 


sobie 


Może nie wszyscy jeszcze zdajemy 
sprawę z tego przełomu, jaki 
nastąpił: poraz pierwszy od chwili swe- 
go istnienia parlament polski posiada 
większość i to taką nie zwykłą, zawiera- 


ną od wypadku do wypadku dla osiąg- 


nięcia pewnych doraźnych celów, ale 
większość stałą, zwartą, świadomą swej 


_ siły. 


| 


Doaa a 


Jest to szczęśliwa, w najlepszem 
słowa znaczeniu — rewolucja. 

Ale w tej wielkiej chwili dziejowej 
nie czas na upojenia, na uderzenia w 
surmy  tryumfu. Przeciwnie — nad- 
Szedł właśnie moment ciężkiej, mozol- 
nej pracy nad usunięciem wszelkiego 
zła, nad poprawieniem dobrobytu lud- 
ESY nod umocnieniem Rzeczypospo- 
itej“. 


„Gazeta Polska* 


stwierdza, że te miljony głosów i setki 
mandatów rzucone zostały na Bezpar- 


tyjny Blok Współpracy z Rządem, da- 
jąc istotne, nie dające się zakwestjono- 
wać votum zaufania rządom Wodza 
Narodu, opowiadając się za wypowie- 
dzianemi przezeń zasadami rządzenia 
państwem równie wyraźnie, stanowczo 
i jawnie, jak wyraźnie, stanowczo i ja- 
wnie zostały one przezeń postawione. 
Wyrok, który przyniósł dzień 16 li- 
stopada, obalił ostatecznie usiłującego 
powstać upiora oligarchji partyjnej, sej- 
mowładztwa i posłowładztwa. 


„Murjer Poranny" 

„Rezultat ten nic może nie wywrzeć 
wybitnie korzystnego dla Polski wraże- 
nia w zagranicznym świecie politycznym 
i gospodarczym w chwili, gdy rządy 
wielu krajów, a nadewszystko w Fnglji, 
Francji i w Niemczech stoją wobec roz- 
paczliwych nieraz trudności, wytworzo- 
nych przez niemożność stworzenia w 
swoich parlamentach trwałych i zwar- 
tych wiekszości“. 


„Polska Zbrojna“ 


„Nowy ten okres charakteryzować 
będzie stała współpraca władzy rządzą- 


| Redakcja czynna WREN a Ao 9 rano 12 w nocy. 
Redaktor przyjmuje osobiście od 10 — 12 przedpoł. 
i od 4—6 Z SE ŚP 1 E południu. 


Sg też, wieczór. 


cej — wykonawczej z władzą sejmo- 


wą — ustawodawczą”. 
„Kurjer Warszawki" 


„Jak wynika z rozkładu mandatów, 
bezwzględną większość w Sejmie posia- 
dać będzie B.B. Klub ten liczyć będzie 
około 240 członków; nie ulega też wąt- 
pliwości, że klub ten dzięki swej sile 
liczebnej przyciągnie jeszcze kilka osób 
bądź idących do wyborów pod hasłami, 
dającemi się godzić z z „programem* 
B.B., bądź też niedość zdecydowanych 
w swej opozycyjności*. 


„Rzeczpospolita* 


podkreśla ku uznaniu jedynki, iż jej 
zwycięstwo: 

„zabezpiecza trwałość parlamentarną 
rządu, daje zupełną niema! swobodę w 
decyzjach budżetowych oraz pozwala na 
szybkie realizowanie zamierzeń rządo- 
wych w zakresie bieżącego ustawodaw- 
stwa. 


Skonfederowane lewica i nieopatrz- 


ne centrum straciły więcej niż połowę 
mandatów. 
Nawoływania do spełnienia obowiąz- 


ku osiągnęły piękny rezulłat, a spokój, 
który ogólnie towarzyszył ostrej i ener- 
gicznej walce, wykazał zrównoważenie 
oraz kulturę społeczeństwa”. 


Administracja od 8 rano 


u — ~~. 


Giełda warszawska reaguje 


zwyżką po zwycięstwie 
wyborczem jedynki 


WARSZAWA. Giełda war- 
szawska po otrzymaniu ścisłych 
informacji o rozmiarach zwycięstwa 
wyborczego listy Bezpartyjnego 
Bloku, zareagowała natychmiast 
mocniejszą tendecją. 
w górę akcje Banku Polskiego, 
8-procentowe listy zastawne war- 
szawskie, akcje Starachowic i Mod- 


Poszły więc 


rzejowa. la poprawa kursów wy- 


mienionych walorów tłumaczona 
jest w kołach finansowych w ten 
sposób, że giełda swą reakcją do- 
datnią pragnęła wykazać, iż ocenia 
wynik wyborów niedzielnych 
jako poważny krok ku unormowa- 
niu i uspokojeniu życia wewnętrzne- 
go w Polsce. 


Zuchwały napad bandycki 


na trzy autobusy zamiejskie 


Pasażerowie obrani z pieniędzy i Kosztowności 


WARSZAWA. Wczoraj o godzinie 11 w nocy posterunek policji w Kołbie- 
li został zaalarmowany wiadomością, że niedaleko Kołbieli bandyci obra- 


bowali trzy samochody. 


Niezwykła ta wiadomość postawiła na nogi cały posterunek. 


-. 


Niezwłocznie 


na miejsce wyjechał komendant posterunku st. przodownik Władysław Suchenek 


i posterunkowy Murawski. 


Nie zastali oni już obrabowanych samochodów, które odjechały. 


Na szosie leżało tylko ścięte drzewo. 


Gdy policjanci badali miejsce zbrodni, nagle przez szosę przemknął jakiś 


człowiek i wpadł do lasu. 


Policjanci rzucili się za nim. Nim dzdołali 
zrobić parę kroków posypał się w ich stronę grad Kul. 


To bandyta schowany za drzewo strzelał z dwu rewolwerów. Policjanci od- 
powiedzieli strzałami. W tej chwili posypały się strzały na policję z drugistg 


strony. 


jednak 
| 


Policjanci osaczeni z obu stron musieli się wycofać Nie zaniechali jednak 
pościgu. Wszakże mimo wysiłków, nie zdołali oni żadnego z bandytów zatrzymać. 


Po dokładnem zbadaniu okazało się, że bandyci 


uzbrojeni w 


urządzili napad na trzy autobusy kursujące z Warszawy do Lublina 


przez Garwolin. 


Autobusy zatrzymali oni, urządzając barjerę ze ściętego drzewa. 
Wszyscy pasażerowie zostali doszczętnie obrabowa- 


ni z pieniędzy i Kosztowności. 


Policja zarządziła obławę na terenie całego powiatu i jest już 


szajki. 
ER =E5 


na tropie 


Wynik ciągnienia loterji 


W dniu wczorajszym w pierwszym 
dniu ciągnienia pierwszej klasy loterji 
państwowej padły główniejsze wygrane 
na następujące numery. 

Zł. 10.000 nr. 15597. 

Zł. 5.000 nr. 169621. 

2.000 nr. 99119. 
1.000 n-ry 22895 199604. 
500 nr. 125975. 
. 400 nry 13111 46200 86429 
108554 109872 121515 182011. 


Zł. 200 n-ry 
94156 102187 
134586 144194 158172 171989. 

ZŁ 150 n-ry 2393 3174 4305 6324 


19704 64696 82040 . 
116958 119418 125471 


rewolwery 


78 6896 13432 20565 24583 47971 52548 


602 54797 60450 66217 759 74686 78039 
86333 98313 109471 117922 118440 
120731 121727 126170 131980 132075 
134686 136387 138895 149345 150496 
158540 871 162265 163727 167117 
168856 176349 178788 185125 198880 
201056 207229 209216. 


| 
| 


| 
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= szałek Piłsudski, 


Zwycięstwo, odniesione przez 
listę Marszałka Piłsudskiego jest 
imponujące, poniekąd nawet 
zadziwiające. 

Uzyskanie absolutnej większości 
mandatów do sejmu, przy rozpro- 
szkowaniu polskiego życia politycz- 
nego i przy proporcjonalnym systemie 
wyborczym wydało się dla wielu 
ludzi — „kwadraturą koła“. Lista 
Marszałka zdobyła absolutną więk- 
szość ze znaczną nawet nadwyżką 
mandatów, stając się temsamem 
swobodnym gospodarzem sejmu. 
Będziemy tedy mieli sejm, naresz- 
cie zdolny do twórczej współpra- 
cy z Rządem. 

Zwycięstwo listy Marszałka pod- 
nosi powagę Polski zagranicą. Bę- 
zie ono niewątpliwie m. i. czyn- 
nikiem dodatnim przy wszelkich 
pertraktacjach o pożyczkę zagra- 
niczną dla Polski. 

Dzień wyborów w Polsce zgo- 
tował radość naszym sojusznikom 
i przyjaciołom zagranicą, ciężkie 
natomiast zmartwienie — wszyst- 
kim wrogom Polski. 

Wybory te są jeszcze jednym, 
zrozumiałym dla całego świata do- 
wodem wewnętrznej konsolidacji 
Polski, utrwalenia tych fundamen- 
tów, na których budujemy nasz 
gmach mocarstwowy. 

Nie potrzebujemy podkreślać 
znaczenia zwycięstwa dla naszych 
stosunków wewnętrznych 

Kładzie ono kres nadziejom na 
powrót sejmowładztwa, jakie żywi- 
ło partyjnictwo. Zwycięstwo listy 


Nr. 1 jest równoznaczne ze zwy- 
cięstwem idei państwowej, która 
wydobyła się wreszcie z chaosu 


egoistycznych dążeń partyjnych. 

Nie było to zwycięstwo łatwe. 

Moment wyborów nie był po- 
myślny dla Rządu, który tę ideę 
państwową reprezentował i repre- 
zentuje. 

Kryzys gospodarczy przeżywa- 
ny przez Polskę w związku z kry- 
zysem światowym, dawał opozyc- 
jonistom łatwe pole do zwałania 
na Rząd „winy“ kłopotów materjal- 
nych, jakie dokuczają szerokim 
masom. Ale iniał słuszność Mar- 
gdy mówił, że 


ZMREZMSIEK: 


wyborca jest u nas stokroć lepszy 
od wybrańca. 


Nie zawiodła Marsz. Piłsudskiego 
wiara w szarego wyborcę, wiara 
w masy ludowe. Nie zawiodła się 
na ludzie polskim — Polska. Wy- 
borca polski — ten właśnie. który 
głosował nn listę Marszałka, wyka- 
zał przytem cnotę odwagi obywa- 
telskiej. 


W wielu miejscowościach lud- 
ność wiejska głosowała jawnie ca- 
łemi gromadami To samo po 
miastach, gdzie tworzyły się samo- 
rzutne grupy jawnie i solidarnie 
głosujących na listę Nr. 1. Nikt 
prawie z głosujących na listę Mar- 
szałka nie wkładał swej kartki pota- 
jemnie, wstydliwie, Prawie wszyscy 
czynili to jawnie w obliczu człon- 
ków komisji wyborczej i w obliczu 


NAREDZOAMSSTNEG 


oczekujących na swą kolejkę współ- 
obywateli. Przepis ordynacji wybor- 
czej, nakazujący tajność głosowania, 
— praktycznie utracił swe znacze- 
nie. 

Wynik wyborów do sejmu da- 
je nam mocną otuchę na przysz- 
łość, wzmacnia wiarę w skutecz- 
ność pracy dla promiennego jutra 
Polski. 

Oczywiście nikomu z tych, kto 
podczas wyborów do sejmu kro- 
czył pod sztandarami Marszałka 
Piłsudskiego, nie wolno jednak ani 
chwilę „spoczać na laurach“ w upo- 
jeniu zwycięstwem. 

Marszałek powiedział raz, że 
spocząć na laurach — to klęska. 

Nie wolno więc spoczywać na 
laurach. Najbliższym etapem pra- 
cy naszej — to wybory do senatu. 

równym spokojem, powagą, 
jednością i karnością staniemy do 
wyborów do senatu, jak głosowa- 
liśmy do sejmu. 
Asper. 


Monsekwencje gospodarki 


PODEZ 


Kilkakrotnie już na łamach naszego 
pisma dawaliśmy wyraz krytyce, jaka 
nurtuje wśród sfer społeczeństwa nasze- 
go, odnośnie rządów i gospodarki 
byłego m:gistrału z ówczesnym pre- 
zydjum na czele. 

Obecnie stanęliśmy znowu w obli: 
czu faktu, który świadczy dowodnie, 
jak swoiście pojmowaii gospodarkę miej- 
ską „byli panowie“. 

Oto otrzymaliśmy dokument, stwier- 
dzający nietylko samowolę b. prezyd- 
jum magistratu, ale jawnie świadczący, 
że działano na szkodę miasta, nie sta- 
rając się nawet na sankcję tego rozpo- 
rządzenia członka prezydjum, przez ów 
czesny magistrat. 

Lecz zacznijmy ed samej sprawy. 

Swego czasu b. magistrat miasta 
zawarł umowę z firmą W. Wetzler und 
ge Ik Oberdanafstraśśe Nr. 17 w Wie- 
dniu, na urządzenie fabryki konserw 
mięsnych i jarzyaowych. I byłoby 
wszystko w porządku, gdyby magistrat 
nie zapomniał zagwarantować sobie i 
zabezpieczyć uruchomienia fabryki. 
Gdyby w sposób przewidujący albo wy 
mógł na wiedeńskiej zagranicznej fir- 
mie złożenie odpowiedniego vadium w 


stojącym pośród nich. — Konwój, 


zedmiego magistratu 


gotówce czy wekslach, któreby w razie 
uchybienia terminu rozpoczęcia działa- 
nia fabryki, pokrywały koszta wyłożone 
przez miasto na jej budowę. 


Tego nie uczyniono, natomiast skwa- 
pliwie przystąpiono do budowy fabryki, 


Ba, gdyby firma Wetzler wzięła przy- 
l tego nie 
w 300 ty- 


najmniej udział w kosztach. 
zastrzeżono, pakując miasto 


Nr. 169 i 
sięczny wydatek poto jedynie, aby pu 
sty niewykończony gmach świecił 
dowód kosztownej rujnującej finanse 
miasta gospodarki, dawnych władców 
magistrackich. 


Lecz i to jeszcze nie wszystko. 


Oto prezydjum miasta poczęło zda” 
wać egzamin Z owej umiejętności go- 
spodarczej na własną reke. Bez żad. 
nej uchwały już nie Rady Miejskiej ale 
nawet magistratu nakazało wypłacenie 
firmie niemieckiej 60 tysięcy zł. na ra* 
chunek maszyn, | 
później cofnięto z powrotem do Wie: 
dnia. W. Wetzler otrzymał więc go- 
tówkę poto aby sobie kpił 
z „polnische Wirtshaft*, maszyny aby 
miał pamiątkę, że zrobił dobry interes 
z głową miasta, który sam dobrej gło- 


wy do obrony interesów miasta, sądząc 


z pawyższych faktów, nie posiadał. 


Obecny zarząd tymczasowy zmuszony - 


został do przedsięwzięcia energicznych 
kroków, przeciwko firmie Wetzier, ce: 
lem odzyskania wydanych, nietylko lek- 


komyślnie ale bezprawnie miejskich pie- 


niędzy. 


A przecież na te wydane tak lekką ` 


reką tysiące złotych firmie wiedeńskiej, 
składają się podatki zbierane z {calą 
bezwzględnością od wszystkich obywa* 
teli, więc i od tych którzy 
jąc się do sfertzw. „burżuazyjnych* mu* 
szą liczyć się z każdy:n groszem. 


cze długo będą za podobne wyczyny 
byłych rządców, wybranych z pośród sfer 


„demokratycznych działaczów politycz- ' 


nych”. 


Meljoracje na Polesiu 


Który przywiózł 


I miał słuszność, gdyż 


tuż 


przed budynkami 


które przysłano, lecz 


nie zalicza- 


loni 
to płacą i płacić prawdopodobnie jesz- | 


JERZY KOSSOWSKI. 


ŚMIERĆ w SŁOŃCU 


Il. 


9) 


W wagonach nikt nie spał. Każdy chciał wie- 
dzieć, którędy ich wieść będą, i widzieć to miasto 
kamienne, na niezawinioną kaźń przeznaczone. 

Było już jasno. Jeńcy ujrzeli z wagonów, że 
słońce wschodzi nad wielkiem miastem, pełnem 
kościołów i wielkich budowli, oddzielonem od nich 
szeroką ujętą w kamienne karby rzeką. 


— To jest ta Elba — rzekł Sawkin. 
Jeńców wygnano z wagonów i ustawiono 
wzdłuż pociągu. Jakubowski ujrzał, że na lewem 


skrzydle stoją oficerowie z trzema generałami. 
Wśród nich był i ów gruby, siwy, z którym parę dni 
temu jechał na wozie. Szereg jeńców ciągnął się 
w prawo, deleko poza pociągiem Tak, na oko są 
dząc, było ich chyba ze dwa tysiące. Wszystko wiel- 
kie, dobrane chłopy, żołnierze czynnie służący, 
spraw ni i karni, als w tej chwili zastraszeni, ogłusze- 
ni prawie tygoda; ową jazdą w bydlęcych wagonach, 
brudni, zarośnięci, w rozchełstanych mundurach, ten 
dów z bandażem na łbie, z ręką na temblaku lub 


z nogą owiniętą w szmaty. 


f> 


eszelon, oddawał jeńców. oddziałowi kawalerzystów, 
którzy liczyli i ustawiali ich plutony. Szło im to ja- 


koś nissporo, bo sołdaty nie rozumieli, czego od 
nich chcą. Spostrzegł to gruby major i mruknął coś 
do rudego lejtnanta, stojącego najbliżej. Lejtnant 
wystąpił parę kroków naprzód, podniósł wgórę trzcinę 
i nagle skomenderował, jakby dziesięć lat w rosyj- 
skiem wojsku służył: 

— Smirna! Wolna! Smirna! Wolna! 

Sołdatami jakby iskra elektryczna targnęła 

— Smirna. Od lewego odlicz! — ciął ranne 
powietrze dyszkantem lejtnani. 

Przez szereg jeńców przebiegł wiatr słów: adin— 
dwa, adin — dwa... 


Znów komenda i z jednego szeregu zrobiły 
się dwa, a potem złamały się czwórki. 

— Teraz policzyć — zwrócił się lejtnant do 
wachmistrza- — Plutony po piedziesięciu. 


łŁapow, który pilnował się, by być blisko Jaku- 
bowskiego, znałazł się w tej samej czwórce. Trzecim 
był Sawkin, a czwartyrm wysoki, cienki Ukrainiec, 
Bańczuk. 

— (Uwaga chłcpcy — mruknął Sawkin —patrz- 
cie, byśmy razem siedzieli w kaźni. 

Teraz pojedyńcze plutony obejmowali pod 
straż kawalerzyści i odprowadzali je za magazyny, 
w kierunku rzeki. 

Zkolei ruszył i pluton z Łapowem i Jakubow- 
skim. Szli szeroką ulicą, prowadzącą wzdtuź niewiel- 
kiego parku wprost na jakieś wielkie czarne budynki. 


Pod ścianą magazynu stała giupa niemieckich — To pewnie tam — wskazał Łapow głową. 
oficerów. Patrzyli z pogardą na ten ogłupiały tłum — Nie, to magazyn — JUSZ doświadczo- 
i dzielili się wesołemi uwagami z tęgim majorem, ny Sawkin 
2280779 N E ij den EM; -RN "= 
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pluton skręcił w prawo i znalazł się w nagle odsło” 
niętym porcie, pełnym statków, szkut, tratew i łodzi. 
Ulicą wiodącą samym brzegiem. doszli do żelaznego 


ogrodzenia z napisem: Militar-Badeanstalt. Tam 
ujrzeli tłumy chłopów, rozebranych do naga i. wła- 
żących co wody. Niemieccy kawalerzyści pokrzyki: 


wali nad nimi i machali rękoma. 

— Rha! — domyślił się Sawkin — będą nas 
kąpać. 

— Zaganiają, jak bydło do wodopoju — rzekł 
Łapow. ' 

Gdy na nich kolej przyszła, zrzucili szybko 
mundury i wieźłi do wody. Tylko Józek został na 
brzegu wraz z innymi rannymi. I tu nagle rozstał 
się z Łapowem: wszystkich rannych zebrano razem 
i zganiano do drewnianego baraku. Każdemu po- 
kolei zdejmowano bandaże i zmieniano opatrunki. 
Kilku ciężej rannych odesłano do jakiegoś szpitala, - 
lżej rennym zaś kazano wracać do plutonów. Kiedy 
Józek wyszedł z baraku, spocony jak mysz, z obo* 
lałem po opatrunku ramieniem, swego plutonu juź 
nie zastał Nadchodziły coraz to nowe oddziały, a on 
nie wiedzial, co z sobą zrobić, gdy nagle spostrzegł 
wśród tłumu Zajczykowa z którym był razem w rocie. 
Stanął obok niego i wyszedł z jego czwórką. 

Znał Zajczykowa już od roku i nie lubił go, 
bo Zajczykow zawsze do wszelkiego łotrostwa 


był gotowy. File teraz ucieszył się, że przecież idzie 
obok jakiejś znajomej duszy, ł patrzył na. niego 
życzliwie. 
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lwycięstwo nasze nie jest ostateczne. ` 
JESZCZE MUSIMY ZWYCIĘŻYĆ W PRZYSZŁĄ NIEDZIELĘ, 


losując do senatu na liste Nr. 


NIM 


W dniach 14 i 15 ub. m. podaliśmy 
opis imponującego zjazdu regjonalnego 
przedstawicieli przemystu i handlu w 

| Radomiu i uroczystości kupieckich 

$ W numerze 42 fachowego organu 

| »lygodnik handlowy“ znajdujemy nastę- 
pujący opis tych uroczystości: 


łupiectwo polskie w Radomiu ob- 


Wilo dnia 12 ub. m. prawdziwe 
Wo swego stanu. Na dzień ten 
Jpadła uroczystość  dziesięciclecia 


"handlowych, prowadzonych przez 
mski oddział Stowarzyszenia Kup- 
(Polskich (czteroklasowa szkoła mę- 
|łakaż — żeńska i dokształcająca 
pomocników handlowych), przytem 
bmniana uroczystość uświetniona 
hla poświęceniem sztandaru szkol- 
oraz własnego gmachu stowarzy- 
la, stanowiącego siedzibę szkół i 
4 organizacji 


Mała uroczystość wypadła nadwyraz 
nie i podniośle, dając chlubne 
|ćctwo wysokiemu wyrobieniu oby- 
kEskiemu miejscowego  kupiectwa 
| wywołując żywe zainteresowanie i 
4 sympatję radomskiego spole 
twa.  Obchód rozpoczęła msza 
jodprawiona przez księdza prefekta 
Pego, który po poświęceniu sztan- 
| szkolnego wygłosił od ołtarza bar- 
ladne przemówienie, poczem ufor- 
Jal się pochód do nowego gmachu; 
ył w nim pod wspólnym sztanda- 
 patrycjat kupiecki Radomia oraz 
Szeni goście z całą młodzieżą han- 
4 . 
lundowany przez kupiectwo dom 
|okazałym, dwupiętrowym gmachem, 
palnie przystosowanym do celów 
|hych, z takąż oficyną i dużym pla- 
" Poświęcenie tej własnej siedziby 
i lej i organizacyjnej było swojego 
Pu zkademją pracy i woli spoles 
|| oraz gospodarczej stanu kupiec: 
ww Polsce. Przy stole prezydjzl- 
łasiedli pod przewodem zasłuźo- 
prezesa Oddziału p. Stanisława 
| ckiego z jednej strony pp. sta- 


Ady 


a z drugiej strony -— prezes 
"arzyszenia Kupców Polskich pp. 
slaw Herse i prezes sosnowieckiej 
` przemysłowo-handlowej p. Stani- 
Gadomski — przedstawiciele pol- 
życia gospodarczego. Salą wy- 
licznie przybyli goście, młodzież 
ha z rodzicami oraz personel nau- 
klski, z niestrudzonym i ofiarnie 
NIL szkołom dyrektorem p. Feli 

F  Paschalskim na czele. 

| 


D 
„0 dokonanym przez księdza pre- 
| Poświęcenia gmachu i odpowied- 
|| jego przemówieniu, odbyła się 
|wa uroczystość wręczenia przez p. 
sa Wierzbickiego sztandaru szko- 
“W osobie ich dyrektora, który z 
" przekazał ten symbol honoru, ide- 
jedności — młodzieży szkolnej; 
stośzi tej towarzyszyły przemó- 
p. dyrektora Paschalskiego i 
tawiciela uczniów — chorążego. 
Ja część obchodu obejmowała skła- 
|. okolicznościowych życzeń, przy- 
| lista mówców obejmowała kolej- 
[P> komisarza Jastrzebskiego, przed- 
| <iela władz miejskich (n.b. byłego 
sa Oddziału S. K. P. w Grodnie), 
tatoja Rudziańskiego, przedstawi- 
„Min. W. R. i O. P., kuratora Ku- 
|'Nskiego, oraz przedstawiciela miej- 
Mego kupiectwa żydowskiego. Pod- 
ttj akademji chór szkolny odśpie- 
kilka okolicznościowych pieśni- 


» r . b . . r . 
O zakończeniu oficjalnej części ob- 
tu odbyla się część druga, ieofi- 
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tosti Kupieckich w Rado 
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cjalna — niemniej równie miła i szla- 
chetna w swej prostocie oraz szczeroś- 
ci — wspólne śniadanie grona uczestni- 
ków, bliżej związanych ze szkołą i or- 
qanizacji. Honor gospodarza domu z iście 
staropolską g'sścinnością, serdecznością 
no i wystawnością czynił nieoceniony 
prezes p. Wierzbicki, którego prawdzi- 
wie obywatelską i ofiarną pracą fia sta- 
nowisku doświadczonego ¡przewodnika 
kupiectwa radamskiego oraz oddanego 
opiekuna młodzieży szkołnej uczczono 
w szeregu toastów, rozpoczętych przez 
p. prezesa Bogusława Hersego i sędzie- 
go Wacława Bruna. 

W miłym nastroju wzajemnego zau- 
fania i zrozurnienia się zakończono cowe 
święto kupieckie, którego opis rozmiyśl- 
nie podajemy czytelnikom „Tygodnika 
Handlowego“ w formie tak szczegóła- 
łowej, gdyż w całym przebiegu i chora- 
kterze obchodu tego było coś, czego 


BARSON DZE REE ORATOR PLECY TODR RODKI EEEE 


° Hasi 


tak brakuje stanowi kupieckiemu w 


społeczeństwie polskiem godność, 
tradycje i patryarchat zawodu; i coś 
jeszcze — piękny dokument świadomej 


i trwałej woli kupiectwa przekuwania i 
podnoszenia rodzinnego handlu włas- 
nym wysiłkiem, własną pracą. 

Niemała to zasługa, której też dali 
wyraz przedstawiciele przewodników ku- 
piectwa radomskiego w osobach całego 
zarządu, a mianowicie pp J. Białową- 
sa, Wł. Regenta, St. Sybilskiego i St. 
Zaka, nadzwszystko zaś jego ofiarnie 
oddanego sprawie prezesa p. St. Wie- 
rzbickiegoe oraz dyrektora szkół p. F. 
Paschalskiego- 

Przed takiem świętem kupieckim 
głowę z szacunkiem i pełnem uznaniem 
schylić należy. 


ŁO * 
Delegację centrali Stowarzyszenia 


Kupców Polskich na powyższe uroczy- 
stości stanowi:i pp. prezes Bogusław 


Herse, sędzia Wacław Brun i dyrektor 
Józef Jakubowski. 


milusińscy 


Dziatwa robotnicza podczas zabawy w dziecińcu państwowej fabryki monopolowej 
w Warszawie 


NOWINY 


Z RADOMIA 


Czy będzie uruchamiana 

AT 
fabryFn „Jurofosfat 
Smutnie przedstawiają się sprawy 
dzierżawy fabryki surofosfatu. Oto „b. 
magistrat oddał i zawarł umowę z p. 
Nonowskim, nie mając również żadnej 
gwarancji na solidne wywiązanie się z 
umowy. 


Jak dotąd fabyka ta nie została uru- 
chomioną i nia ma jakoś nadziei na 
puszczenłe przedsiebiorstwa w ruch w 
czasie nej liższy:n. 

A tymczasem obecny zarząd mia- 
sta, musi ponosić konsekwencję w 
postaci płacenia pensji urzędnikom za- 
angażcewanym przez przedsiębiorcą. 

Komisja prawna będzie musiała za- 
jąć się ti sprawą, zbzdać jej podłoże 
i zaradziź f»talnemu stanowi « beczemu, 


DNIA 
Ukonstytuowanie się 
zarządu K. P. W. 


Wczoraj odbyło się posiedzenie no- 


wowybrenego zarządu okręgu kolejo- 
wego przysposobienia wojskowego. 
Zarząd ukonstytuował się następują- 
prezes — p. inż Janczur, vice-pre- 
p. Cichoński, sekretarz — p. Rydz, 
skarbnik p. Solecki, ref. p. w. — p. 
Blicharz, organizacyjny — p. Borowski, 


cO: 


zes 


bratniej pomocy ~- p. Kwieciński, fa- 
chowy - kolejowy W. Iwaszkiewicz, 
kultural o oświatowy — p. inż. Elża- 
nowski, prasowy — p. Kłoskowski. 


Z 8.0.W. 


Niedawno powstałe koło radomskie 
b. uczestników P.OQ.W. wzrasta liczebnie 
z każdym dniem. 

Zarząd koła zwraca się do wszyst- 
kich licznych „peowiaków* mieszkają- 
cych w powiecie, by we własnym in- 
teresie rejestrowali się w kole ul. Mal- 
czewskiego 16 (gimach teatru „Rozmai- 
efek. 


Jako 


Ze straży pożarnej 


Gruntownie odnowiona i przebudo* 
wana siedziba zarządu straży pożarnych 
przy ul. Długiej stała się obecnie, wo- 
bec nastania chłodów, miejscem, gdzie 
odbywają się wykłady teoretyczne z za 
kresu pozarnictwa. 


Nowe fanfary orkiestry repre- 
zentacyjnej D. D.K. P. 


Znana całemu społeczeństwu Rado- 
mia orkiestra reprezentacyjna dyrekcji 
kolejowej nabyła ostatnio nowe fanfary. 


Z życia Towarzystwa 
Tatrzańskiego 
W dniu 15 b. m. odbył się w cu- 


kierni p. Przybytniewskiego dancing Pol- 
skiego Towarzystwa Tatrzańskiego, z któ- 


rego czysty zysk przeznaczony był na 
budowę schroniska w Kazimierzu nad 
Wisłą. Duża frekwencja osób i miły 


nastrój były dowodem, jak wielu sym- 
patyków pozyskało P. T. R. w Radomiu 
mimo krótkiego czasu swego istnienia. 
jeden z pierwszych w sezonie 
dancing P. T. T. cieszył się wielkiem 
powodzeniem i nie dziw, że ochoczo 
bawiono się do godz. 3-ej rano. 

Niezwykłą atrakcją dancingu był 
piękny kosz kwiatów, który otrzymała 
p. Maciejewska, jako nagrodę, za naj- 
lepiej odtańczonego oberka z p. Hen- 
rykiem Burdą. Za najładniejszą suknię 
z krajowego jedwabiu, otrzymała na- 
grodę w postaci dużej bomboniery p. 
Zofja Grudzińska. 


Nowa ullca ` 


Przed paroma tygodniami rozpaczę- 
to budowę nowej ulicy, która połączy 
ulicę Długą z Marjacką obok kościoła 
marjackiego. 

Obecnie roboty przy wyiyczaniu tej 
ulicy znajdują się na ukończeniu. = 
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„PROLITEX* 


Radom, Wałowa 5, 
oficyna 1-sze piętro. 
Załatwia: Redaguje podania: 


Sprawy paszportowe Do Władz Sądowych 
Mieszkaniowe Skarbowych 
Wszelkie tłomaczenia Administracyjnych 

i Inne. i Wojskowych. 


Windykacja należności w całej Polsce. 


Informacje o zdolności Kredytowej. 
PRZEPISYWANIE NA MASZYNACH. 
Biuro czynne: od q.9-ej rano do 7-ej wieczór. 


Kino-teatr „CORSO“ — Radom 
Od 17 listopada b.r. 


Asiężna Masza 


w rolach głównych 
Klaudja Victrix i Romuald Joube 


NA SCENIE 
DIN-DON 


ja» PLACE œi 


w RÓŻNYCH CENACH 
są do sprzedania 


f 
Wiadomość: Radom — Glinice. Š 
ul. Zalewska 15 u Adama Wikło # 
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Podziękowanie 


Zarząd Polskiego Towarzystwa Ta- 
trzańskiego składa s:rdeczne podzięko- 
wanie pp.: dyr. Gilles'owej, Kruszyń- 
skiej, Grudzińskiej i J. Bąkowej za po- 
moc w organizowaniu dancingu oraz 
wszystkim sympatykom za łaskawe 
przybycie. 


Kradzież podczas nabożeństwa 


W czasie nabożeństwa w kościele 
marjackim, Słanisławie  Szpakowskiej, 
Janowska 45, skradziono torebkę ręcz- 
ną, w której znajdowały się rozmaite 
dowody i kilkadziesiąt złotych. 


Córka oKradła ojca 


Przed paru tygodniami Dawid Gryn: 
man, Zeromskiego 11, złożył meldunek 
w komisarjacie p. p., że jakiś nieznany 
sprawca systematycznie kradnie z jego 
mieszkania garderobę. 


Po energicznym dochodzeniu policja 
ustaliła, że kradzieży dokonywała Marka 
Grynman, córka poszkodowanego, która 
w krótkim przeciągu czasu ukradła gar- 
deroby na sumę 1.000 złotych. 


Scena. estrada i ekran 


Jak już informowaliśmy wczoraj, w 
teatrze „Rozmaitości” gościć będzie dziś 
i jutro zespół teatru lubelskiego 
poddyrekcją p. St. Brylińskięgo. 

Artyści odegrają dziś głośną  srtukę 
Jana Adolfa Hertza „Młody las“, w któ- 
rej obok artystów bierze udział młodzież 
akademicka. 


Przedstawienia te, które odbędą się 
o godz. drugiej, czwartej i ósmej, 
ogromne zainteresowanie, 

O godz. drugiej i czwartej ceny zni- 
żone. 


W czwartek ujrzymy świetny dra- 
mat Stefana Żeromskiego ,„ Ponad śnieg“. 
Udział wybitnych sił aktorskich teatru 
lubelskiego, daje gwarancję artystycz- 
nego wykonania tego potężnego, peł- 
nego niezwykle wzruszających scen 
utworu. znakomitego pisarza. 


Radjo - program 


STACJI WARSZAWSHIEJ 
Środa 19.XI 


11.40 — Przegląd Prasy Krajowej, 11.58 — 
12.10 — Sygnał czasu z Warszawskiego Obser. 
Astr. Hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie 
Odczytanie programu na dzteń bieżący. 
12.10 — 13.10 — Muzyka z płyt gramofon 
13.10 — Komunikat meteorologiczny. 13.25 — 
14,30 — Przerwa 14.30 -— 14.55 — Radjokro- 
nika — wygłosi dr. Marjan Stępowski. 15.00 — 
15.20 — Komunikat gospodarczy. 15.20—15.35 
Przerwa. 15.35 — 15.50 Komunikat harcer- 
ski. 15,60 — 16.10 — „O ceiach i zadaniach 
medycyny PA BCH — wygłosi dr. Henryk 
Mierzecki. 16.45 —- Kwadrans dla 
saniedza e pióra H: Rostaf ńskiej- 
EARN p. t. „Atramentowy duszek“. 

— 17.15 — Muzyka z płyt gramofono- 
Syeh 1715 — 17.40 — Fłomienny bohater 
Śląska w średniowieczu — Janek Odrążź z Ka- 
mien! — wygł. p. Jerzy Langman. 17.45 — 
Koncert orkiestry E: R. pod dyr. Józefa Ozim- 
skiego. 18.45 — 1010 — Rozmaitości. 19.10-- 
Skrzynka ASi rolnicza — korespondencję 
bieżącą omówi jnż. Wacław Tarkowski. Giełda 
rolnicza. 1925 -— 1935 — Muzyka z płyt. 
19.35 — 19.55 — Prasowy Dziennik Radjowy. 
19.55 — Muzyka z płyt. 20.00 — 20.15 — Od- 
czyt p. ł „O życiu dormowem w Warszawie w 
dawnych wiekach“ — wygł. prof. Henryk Moś- 


cicki. 20.15 — Odczyt o Ryszardzie Strausie 
wygł ks. prof. Hieronim Fajcht. 2030 — Kon- 
cert wieczorny. 22,00 — P. inż  Eugienjusz 


Porębski wygł, feljeton p. t „W podziemiach“. 
22.15 — 22.35, — Płyty gram. 22.05—23.00 — 
Komunikaty: meteoroiggiczpy: policyjny, spor- 
towy. 2300 — 
dancingu „Oaza“. 
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sz! HUTY LUSTRZANE 


tena oplos: 


REDAKTOR i WYDAWCA: JÓZEF BURSZTYN. 


24.00 — Muzyka taneczna z 
gii 


Dyżury aptek 


Z środy na czwariek apt. 
sprzykowskiego — Rynek 13, 
Władygi — Słowackiego 41. 


Grcźny pożar Hina 


w ŁuchHu 


2 cosby zabite, wielu rannych 


ŁUCK (PAT.) Onegdaj wieczorem 
wybuchł tu w kinoteatrze „Apollo“ 
groźny pożar w kabinie mechanika. 
Wśród licznie zebranych widzów zapa- 
nowała panika, w czasie której rzucono 
się do wyjścia przez jedyne drzwi, miesz 
czące się ną piętrze. Dwie osoby po- 
niosły śmierć, kilkanaście zaś zostało 
zranionych. Przybyła straż pożarna zlik- 
widowała pożar. 


Pojedynek 
na samochodach 


Wiedzeni nowożytnym rycerskim po- 
pędem dwaj bogaci aułomobiliści pa- 
ryscy posłanowili rozegrać sprawę ho- 
norową jaka pomiędzy nimi powstała. 


Ka- 
ejst; == 


A ponieważ w wiekach średnich w 
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CZ. GRALIROWSKI 


cazwo  _ wa aa aw muwu tw mw Kuzyt 


bardzo uroczystych chwilach iw bardzo 
ważnych pojedynkach. dwaj rycerze 
walczyli konno, wisc paryscy automo 
biliści do podobnej okazji wsiedli na 
swoje maszyny., 

Pojedynek odbył się o świcie, na 
jednym z placów w Lesku Bulońskim. 
Przeciwnikami byli: z jednej strony pe- 
wien Złoty młodzieniec, a z drugiej je- 
den z literatów paryskich, znany, nie 
tyle z powodzenia swych książek, co z 
obfitości posiadanych pieniędzy. 

Wszystko zresztą odbyło się według 
znanych reguł. Na placu zjawili się o- 
baj przeciwnicy, czterej sekundanci i 
dwaj lekarze. Kiedy usiłowania pogo- 
dzenia zwaśnionych spotkały się z od- 
mową, pojedynkujący się dosiedli sta- 
lowych rurnaków i na dany znak cho- 
rągiewką, ruszyli pędem całym naprze- 
ciw siebie. 


Gdy automobile się skrzyżowały 
każdy z przeciwników zatrzymał lewą 
rękę na kierownicy, a z prawej oddał 
kilka strzałów rewolwerowych w kierun- 
ku pomykającego w przeciwną stronę 
przeciwnika. Każdemu z nich udało się 
umieścić kilka kul w automobilu dru- 
giego i obaj rozjechali się z szaloną 


szybkością, nie odniósłszy żadnej rany. 
spotka- 


Ale to było dopiero pierwsze 


Rup nam radjo- 
odbiornik z głoś- 
nikiem na 2 2 


W FIRMIE 


| PIERWSZORZĘDNY KWARTET | 


BRACI PINDRASS KONCERTUJE 
CODZIENNIE w GODZ. POPOŁUDNIOWYCH i WIECZOROWYCH 


W CAFE — RESTAURANT 


B. PRZYBYTNIEWSKIEGO. 
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Gazownia 


- SPRZEDAJE 
hurtownie i 
Smołę preparowaną 


Miejska 


detalicznie 
Carbolineum 


KOKS GRUBY i DROBNY. 


%% % | po znacznie zniżonych cenach | ww w 


instalac 


RUCHNIE do 
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Za wiersz milimetrowy na I stronie przed tektem 80 gr., w tekście na II, HI i IV str. 60 gr., 
wiersz 50 gr. Komnnikaty i ogłoszenia tekstowe 1 zł. za wiersz redakcyjny. Ogłoszenia drobne 20 gr wyraz, dla poszukujących pracy 


Ogłoszenia zagraniczne o 509/o drożej. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu ogłoszeń. 
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PIECYKI KĄPIELOWE 


Redaktor odpowiedzialny: STEFAN KAZIMIERZ REYMOND. 


gazowe 


GCTOWANIA 


PIECYKI do OGRZEWANIA 
ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE: — 


Gazownia Miejska 


MŁODZIANÓW TEL. 234 SKRZ. P. 
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RADOM, Nowy Świat Nr. 9 
Telef. 117 Adres telegr.,, „LUSTRO - RADOM" 
WYRABIAJĄ: 


Szkło szybowe lane. ornamentowe, Katedralne, dachowe, druciakKi, dachówki, posadzki, izolatory 
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na IV str., za tekstem 40 gr. 


Zakłady Drukarskie Sejmiku Radomskiego i? 


nie. Automobile zawróciły, 
telmemi nabili ponownie 
jeszcze raz powiała w powie 
giewka. 

Znowu więc drzewa Laski 
skiego odbiły echo turkotania 
bili i strzałów rewolwerowych, : 
nakże różnicą, że tym razem m 
den z samochodów nie u 
strzałów. 

Sekundanci uznali, że ob 
kujący się uczynili zadość wymi 
honoru i kazali im podać so 
co też przeciwnicy chętnie uc 


Niemiecki prorok í cudatwi 
szarlatan leczący serem 


przyprawił wiele lud zi 
o śmierć i obłąkanie d 


W Berlinie toczy się obec ciel 
wy proces o obrazę i potwarz, wyłoć 
przez „proroka“ Weissenberga p 
mu naukowo popularnemu pi pismu le 
skiemu. 

Weissenberg jest to osławiony 
ciel sekty „Białej Góry*, ten 
ry na minione lato przepowie 
sce zniszczenie przez wojnę z. 
mi, a Anglji pochłonięcie prz 
ten sam wreszcie, który, kilka dni 
został skazany przez sądy nier 
za lekkomyślne pozbawienie życ ia | 
to, że lecząc ciężkie choroby przyk jk 
niem białego sera, wywołał u ` 
tów zakażenie krwi, śmiert 
następstwie, 

Weissenberg obraził się o 
nazwano oszustem, demora 
burzycielem życia rodzinnego i 

Do rozprawy wezwano 31 ś 
i dwu rzeczoznawców, a sam Weissen 
przesłuchiwany na początku 
obstnwał przy swojej 
wania choroby, jako 
którego trzeba z ciała 
dzać. A 

Zaprzeczył pytaniu przewodnicząć 
czy to prawda, że w roku 1913 


„złego aut 
ludzkiego W 


go urzędnika wskrzesił, ale skrol 
oświadczył, że to była tylko © 
urzędnika. p 


Dotychczas przesłuchani świadka 
ujawnili bardzo ciekawe fakty Z 
ności proroka. | tak jeden 
stwieroził, że żona jego dostała 0 
nia pod wpływem Weissenberga:, 
przyszła do domu pokryta sińcam 
wiadczając: „To nasz mistrz obił 1 
wczoraj. To Są pieszczoty miło: 
Wielokrotnie też. powtarzała: „We! 
berg całuje najlepiej“. t 

Inny świadek stwierdził, że żył * 
ną szczęśliwie 17 lat, dopóki nie | 
nała Weissenberga. Gdy uległa w 
proroka, dostała rozstroju nerwó 
musiał oddać ją do szpitala wal 
izgodzić się na proces rozwodowy: 


Trzeci świadek stracił przez weiss 
berga żonę i córkę. Zwłaszcza $ 
córki, wesołej dawniej panienki, 4, 
wodu nauczycielki, była tragiczna. 
wpływem nauk Weissenberga M 
się na bruk z okna. 3 

Proces Weissenberga jest wy 
nym obrazem obecnego nastroju ! 
ziomu umysłowego w Niemczech, % 
też szarlatan zdołał zwerbować do ʻi - 
sekty przeszło 100 tysięcy ludzi, ,, © 
nawet ze sfer bardzo intelegentnyć: | v 
CEREO SSAA SORSAS D PESEE REAAL k 


Do wygajęcia 1», pordi 4 


kowitem utrzymaniem lub — bez. Wiadoj 
w redakcji. č 


Zgubiono 


Fituch. 


cno 


książeczkę Kasy iy 
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Nekrologi, 


